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T  Y  D  Z  I K  O  B  I C  Y
C h a ł u p n i c z k i

Wyzysk i złe warunki pracy
„P racę  kobiet w  fabrykach za- Dwa są tego pow oay: wyzysk, 

mienić na pracę dom ową" —  to iaki pracodawcy
naisłuszm ejsze w swej zasadni­
czej" myśli hasło słyszy się już 
dzisia j bardzo często. Całe zło, 
znajdu jące swa źródło w pozado- 
m owej pracy koDiet znajduje co* 
ra * w ęk rze  zrozumienie. Oczy 

w iście najważniejsza, na jp iln ie j­
sza juSt /Drawa likw idacji pracy 
kobiet w farrykacn  i ze względu 
na warunki te j pracy tak fa ta l­
nie w pływ ające na same kobiety, 
jak  ! ze względu na to. i t  dzieci 
robotnic cierp.ą wskutek nieobe­
cności matki w domu jeszcze w ię­
cej niż dzieci pracujących ko­
b iet z in teligencji, znajdujących 
zawsze jaką taką opiekę dla 
owych osamotnionych maleństw.

N ie  może być mowy o propago­
waniu likw idacji pracy fabrycz. 
nej kobiet bez wysunięcia możli­
wości jak ie jś  pracy zastępczej 
Coraz większą uwagę zwraca 
się w 'ęc  na chałupnictwo.

Trze ba jednak zdać soD ie  spra­
wę, że przerzucenie kobiet do 
pracy chałupniczej, (pom ija jąc 
bprawę wynalezienia takich gałę­
z i  proaukcji chałupniczej, które- 
by istotnie dać mogły zarobek) w 
te j chw ili nie w ie le  poprawiłoby 
sprawę. Oełem jest przecież u* 
m ożliw ienie kobiecie przez pracę 
w  domu opieki nad dbmem i dzie­
ćmi ułatw ienie godzenia obo­
w iązków pracy zarobkowej i obo 
wiązków domowych.

V/ warunkach, w jakich dziś 
pracu ją  chałupniczki wypełnia­
nie obowiązkow domowych jest 
rzeczą praw ie tak trudną, jak 
spełnianie tych obowiązków pn.cz 
robotnice fabryczne.

stosują wobec 
chałupri'czek, a co za tym idzie 
nienormalna długość dnia pracy, 
oraz fatalne warunki mieszkanio­
we ehałupniczek.

We wszystkich dziedzinach 
pracy cnałupniczej kobiet, b ieliź- umożliwić im 
niarstwa, kraw iectwa, nafciar* 
stwa, firanczarstwa, w sitkar- 
„tw ie. tkactwie i t.d., w  miastach, 
a jeszcze gorzej na wsiach, zw ła­
szcza kresowych,, praca kobiet wy 
zyskiwana jest do ostatnich gra­
nic Zarobku dziennie przy 18-go 
dzinnym dniu pracy niekiedy nie 
przekraczają gO g r  d z ien n ie (I).
P rzy  takim wynagrodzeniu. któr 
re płacone je s l jak  w.adomo od 
sztuk', cnałupniczka stara się 
przez dzień zrobić, jak najw ięcej.
W ięc dzień je j pracy trw a 13 —
20v godzin. Jasne jest, le  8.go(izin 
na praca w fabryce, mimo w szy­
stko jednak lep iej wynagradzana 
wydaje się korzystniejsza.

Druga sprawa, to sprawa eia 
mioty m ieszkaniowej. Chałupnicz 
ki m ają jedną izbę mieszkalną, 
zajętą nieraz przez kilkanaście 
osób, która jest jednocześnie w ar 
eztatem pracy. W  niektórych dzia 
łach pracy warsztat ten nie w iele 
zajm uje m iejsca, w  innych spycha 
do kątów wszystkie sprzęty mie­
szkania, nie pozwalające na nor, 
mainy tryb żyda , uniem ożliw ia­
jąc  w tej izbie jakiś odpoczynek

M yśląc w ięc o rozwoju chałup­
nictwa jako najodpow iedniejszej 
metody zarobkowej dla kobiet na 
lezy dążyć do zlikwidowania stra 
szliwego wyzysku i c d  pracy, u - 
prawianego przez na jliczn iej­
szych nakładców - żydów oraz 

pr*ez budowę ta* 
nich mieszkań j przez kredyty na 
zakładan.e wa.-sztaiów stworze- 
nie normalnych warunków pra­
cy R.

5łani moda ma g£os

Swetry i bluzki na drutach
Swetry, pulowery, bluzeczki na 

drutach —  od szeregu lat stano­
wią niezbędne uzupełnienie garde­
roby kobiecej. W  biurze, czy w do­
mu — czarna opódaiczka i koloro­
wa wełniana bluzka zawsze naj­
wygodniejszym  strojem, młoaym, 
twarzowym- niekłopoiłiwym .

Dzisiejsze trykotaże nie przypo­
m inają jednak n.czym ciężkich 
niezgrabnych swetrów, wyrabia­
nych mozolnie p tzez długie mie 
siące przez nasze babki C iągłe u-

Porady - Msmetyczne
Bro(Siwki, k iirzatk l, pieprzyk!

W  poprzednim artykule m ówi­
liśmy c pewnych niedokładnoś­
ciach skory, które powinny być 
m ożliw ie n iezw łocznie usunięte. 
Do nich m. in należą właśnie bro­
dawki, kurzajkf i tak zwane pie- 
przyki, którymi nieraz nasze pa­
nie się szczycą —  czy słusznie?—  
zobaczymy niżej.

Już w ierzen ia ludowe przekaza­
ły nam, ż t  brodawki są za iaźliw e. 
Potw ierdza ją  to oaaania nauko­
we, uzupełniając, że od chw ili 
zarażenia do ich ujawnienia upły­
wa od 6 tygodni do 6 m iesięcy. 
W szystkie te wykw ity sicórne w 

i zasadzie są nowotworami z ga- 
j tunku dobrotliwych, które pod

Ci jad a ją  kobiety
w  r ó ż n y m  w i e k u

Jeden z francuskich fiz jo lo ­
gów  po w ielu  obserwacjach na 
Kreślił menu dla pici pięknej w 
różnym wieku. I  tak —  po dwu­
dziestu latach młode panie prze­
padają za niezliczoną ilością 
wszelkiego rodzaju słodyczy 
chętnie konsumują nadto ja rzy ­
ny, lody i piją szampan. Po trzy­
dziestu —  smaK się zimema 
głównym i 
kawior, pasztet z wątróbek gę­
sich, homary, czerwony burgund 
i czarna kawa. Po czterdziestu —  
wody mineralne, pierwsze kur­
czaki; owoce. Unikają spożywania

two krwawiące. Ten rodzaj bro­
dawek jest najnieprzyjem niejszy, 
bo najjaskraw iej szpeci osoby 
dotkmęte tą dolegliwością.

W szystkie praw ie brodawki po­
winno się zasadniczo usuwać i im 
wcześniej się do tego zabierzemy 
—  tync lepiej. Unikniemy w ten 
sposób dalszego samózarażania 
się, jak również b 'iskicn nań 
osób

N ajlepsze ze znanych sposo­
bów usuwania brodawek, to iak 
zwana zimna koagulacja i kante- 
ryzacja P o lega ją  one na tym, ze 
za pomocą platyny i prądu elek­
trycznego —  praw ie bezbo.eSnie 
usuwa się całą brodawkę w cią­
gu kilku sekund, a po kilku

haftów  (np. kościelnych), przy 
robocie firanek, kiedy warsztat 

pracy zajm uje dużo m iejsca a ro­
bota wykonywana w ym iga  czy­
stości dookoła m ietzKancy nie ja ­
dają normalnych posiłków Dzie­
ci rne jedzą  obiadu, bu przygoto­
w ywanie jedzen ia i spożywanie 
go mogłoby zabrudzić, uszkodzić

wpływem  bodźców drażniących, 

je j mioszkańcthn, a przede wszyat j JaK skaleczenie, ucisk i t. p. mogą dniach me ma ju ż absolutnie żad- 
kim dzieciom. N iekiedy, tak jes t ^uj-wo przeobrazić się w pewnym nego śladu 
np przy wykonywaniu wielkich v “ ku w  groźne ju ż  nowotwory

złośliwe.
Rozróżniamy trzy  rodzaje bro­

dawek: pospolite, popularnie na­
zywane karzajkam i; płaskie, ina­
czej —  młodociane i wreszcie 
starcze —  łojotoKowe.

Kurzajk i powstają jako drobne 
i twarde wzniesienia o oarwie 
brudno - szarej. Pow ierzchnia

robotę. N ie mówię ju ż  o takiej sucha, szorstka, a czasami
pracy, jak praca garbarska, któ-1 popękana. Przew ażn ie aą niebo- 
ra, wykonywana w  izbie stwarza losne, chyba, że ulokowały się poa 
zabójcze wa ranki dla zdrowia, bo psznogciam i Najczęście j spoty-

N iszezem e Łordawek przez pod- 
w iązyw anie ich jedwabną nitką 
jest m ożliwe tylko przy tak zwa­
nych brodawkach wiszących, ale 
zabieg taki jest zawsze bardzo 
bolesny, k łopotliwy i nie zawsze 
bezpieczny, gdyż trudno jest wy­
magać oa laika, aby przedsięwziął 
wszyotkie śroaki ostrożności, ja ­
kie wskazane są przy tym.

Również usuwanie brodawek 
za pomocą różnych żrących kwa­
sów, tak rozpowszechnione dz;ś 
we wszystkich fryzjern iach , lub

Iepszanie sztuki trykociai skiej, za­
stopowanie nowych wzorów i ście­
gów sprawiło, że trykot naśladuje 
do złudzenia najdroższe wełniane 
koronki , gruboziarniste wełny i 
jedwabie . tax dziś i sunie lanso 
wane tkaniny samodziałowe. Pary­
skie domy mody zdobyły się w  tym 
roku na śm iały krok: próbują za­
stosować trykot nawet do popo­
łudniowych toalet. N a  w izytę i e- 
leganokiego brydża idzm dziś w y­
tworna paryżanka w  bluzce zro­
bionej nf drutach z cieniutkiej 
wełny,, przetykanej jedwabiem , ce- 
łoianem, srebrny lub złotą nicią, 
haftowanej świecącymi perełkami 
lub utkanej przejrzyście jak  naj­
cieńsza koronka.

B luzk i w iz y to w e
Opowiemy teraz paniom o naj­

ładniejszych modelach, jak ie wi­
działyśmy w  dziedzinie trykotar- 
skiej mody. A  w ięc: bluzka z czar­
nej, cienkiej weiny, drapowana z 
przodu w kilka podłużnych fałd  
Pod szyją zw iązuje się w  kokardę. 
Całość hartowana w  maleńkie 
srebrne perełki (z  m etalu ). W yg lą ­
da bardzo elegancko i można się 
w  nią ubrać nawet na wytworną 
w-izytę. Model odpowiedni tylko 
dla pań szczupłych, z uwagi na 
suto arapowanie na przedzie.

W  ogóle na wełniane bluzki w i­
zytowe, zrobione na drutach na j­
lep iej używać wełny czarnej, mo­
tyw y kolorowe i błyszczące są naj-

w łaściw ie jest io  praca, przy któ- kamy Je 113 powierzehni rąk, r a  t e f  stosowane przez domorosłych 
re j kobiety mogą pracoawć tylko dziej na * topach, tw arzy i wio- specjalistów, barazo często daje 
jako siły pomocnicze. 8“ h; bardzo zaraźliwe, szcze- op} aKane gfcuUjj „  postaci blizn,

Badania przeprowadzone w  g l ' p rz j !p o ' ‘ cl1 bon iach , j eciZcze w ięcej szpecą, niż
kilku m iejscowościach nad zdro-j 1 rodawki płaskie, czyl> m odo- biudawki. a których ju ż pozbyć 

. . , . . *wotnością dzieci chałupniczek, ( ciahe, są pospolityfn zjaw iskiem  się do końca życia me można.
wykazały, ze właśnie ze względu wśród m łodzieży4 zw łaszcza szko l-, Znane mi są i takie wypadki, kie-
na wszystkie omówione w yżej wa neJ"* srkd ic t  ich nazwa „młodo- , dy pu nieumiejętnym osunięciu
tutiki domowej pracy chałupni- c ianycł M a ją  one w ygląd plu- jednej brodawki we włosach, w 
czek, zdrowotność ta otoi niejed- skich, nieco wzniesionych plamek
nokrotnie jeszcze na niższym pc, kszt >Hu okrągłego, owalnego lub
ziomie, niż u dzieci robotnic fa- v iclobocznego o pow ierzchni gład

kiej, _ tytko niekiedy lśniącej.

Brodawki starsze, czyli łojoto- 
kowe zdarzają s.ę u osób w  wieku

słodyczy, białego chleba. Po .
pięćdziesiątce —  następuje grun -1
towna zmiana, dochodzą bow.em | O czyw iście stan zdrowia sa-
do przekonania, że to wszystko mych kobiet wyczerpanych nad- , w • u - * -a
nie ma sen„u i zaczynają na n> m >mą pracą .est fa * .ln y , g3r-'*0 -  50 lat. Kształt ich jest roż-

wo używać sobie, zupełnie ju i nie szy niż u kobiet pracujących po 
krępując s.ę żadnymi upodoba- 8-godzin w  zakładach fabrycz* 
niarai. | nych.

Kto HI,kiego pączek z,odi ^  ,5 
ten— sto jaszcze zjeść by ran

ny, a w ielkość może dochodzić do 
2cnr w  średn icy, pow ierzchnia nie 
równa w  Kolorze brudno - żółtym, 
Lzaro-zielonkaw jm  lub brunat-

Irym . Zdarza się, że powierzchnia 
taka pokryta jes t w a is tw ą  tłusz­
czu, który łatwo się zerkrobuje, 
odsłaniając w ów czat m iejsca ła-

ciągu ki'ku dni kompletnie cała 
skóra na głow ie była niemi u- 
pstrzona- 

Pow racając do w yżej omawia­
nych pieprzyków, które panie tak 
troskliw ie p ielęgnują, barwiąc je  
często na żądany kolor i w  ten 
sposób drażniąc —  nieświadomie 
mogą sprowokować przt.stoczento 
się ich w  nowotwory skórne o 
charakterze złośliwym

H elem  Brzezińska, 
K ierowniczka Działu Kosm etycz­
nego w  Iiistytucie Kotuuctyczno- 
LeKarskim „ Iz is “  w  W arszaw ie.

lepszą ich ozaobą. Barazo ładn i* 
nip. wygląda bluzka czarna, zupeł- 
nie gładka z malutkim kołnierzy­
kiem, jedyną je j ozaobą ną w yso­
kie do łokcia mankiety, zrobiona 
z wełny barw j jaskrawo pąsowej.

Najm odniejsze są bluzki zrobio­
ne z  wełny jedne; oarwy, dopiero 
po skończeniu modelu haftu je się 
na wierzchu lub przyszywa jak ie* 
kolorowe motywy. W idziałam  np* 
Dardzo ładny sw eter z fioletowe,! 
wełny w  odcieniu parmeńskich 
fiołków , usianych drobnymi b ia ły ­
mi lilijKam ł. L i l i jk ’ zromone były 
oddzielnie szydełkiem z  w łóczki 
(jeszcze  lep iej z kosn atej a n g o ry ) ! 
i naszyte na bluzce. N? zielonym 
swetrze naszyto brązowe orzeszki, 
na beżowym —  zielone palemki, na 
białym —  angielskie Kokardki w  
kolorze czerwonym  i zielonym, lub 
cytrynowe paseczki z łańcuszka.

M o tyw y rbśiinne
Doskonale też w ygląda ją  i bar­

dzo są moane ozdoby o m o t t a c h  
roślinnych i owocowych. N aprzy­
kład sweteiek zrobiony z angory 
w  odcieniu brzoskwiniowym —-  
kołnierzyk składa się z zielonych 
listków.. Bardzo oryg ina ln j po­
mysł przy swetrze barwy beige —  
guziki z prawdziwych amerykań­
skich orzechów, przeciągn iętych 
grubym zielonym  sznurkiem. Bar­
dzo łaany wreszcie komplet rdza- 
wo - pomarańczowy, kołnierzyk i 
kieszonki oznobione wełnianym i 
różyczkami o barw ie pomarańczo­
w ej i czarnej. Pasek i mamci ety  
skóizaiie.

Oczyw iście inacze. zupełnie w y­
gląda ją  swetry sportowe, pra w a ż ­
nie zapinane na owa rzędy guzi­
ków, gładkie z czerokiir pasem ze 
skóry brązowej, czarnej, czerwp- 
ic j  lu t granatowej. O swetrach 
sportowych i narciarskich pomó­
wim y w  następnym numerz*

A lin e ite

Ocspodgu^an tut ucha 

Cebula nadziewana
Duża. lagodnugo smaku cebtrtłj

Num er 23 dwutygodniica
Pani Domu

Zoiiżający się Nowy Rok wywołu­
je Konieczność zastanowienia się nad 
wielu sprawami domowymi, a często 
nad ich reformtj Jedną z takich 
spraw jest zagadnienie rachunków 
domowych, prowadzonych zwykle 
przez panią domu, a bardzo rzidko 
przez pana. Art. „Rachunk. pani i pa­
na domu"' Z. Iwasikiew irzowej w  nr.
23 Jwtrtygodnika „PAN I D O M l'“  
analizuje konieczność wspólnego u- 
kładania budżetu ł i ^pólpracy męża 
1 żony w dziedzinie finansów’ domo­
wy cli.

O racjonalnej organizacji kupna i 
użytkowania pościeli móvd caiszy
ciąg art. J. Hrberowej „Kiopot z po- ! hiszpańską lub paszą cukrówfce
ścielą", omawiający tym razem kot- obrać z łupinek. Łyżeczką . do
dry, koce, bieliznę pościelow ą i sianie 
Ió-ek  w p raw id łow y sposob,

Zbliżająca się Ciwiazdką przynosi

karto fli wdrążyć środki, pozosta­
w ia jąc ścianki ne póUora palca

ze sobą sporo Kłopotów. Dzieci i do-! grube. W ydrążoną mas< posie-
rośli znajdą w tym numerze szereg 
pomysłów i opisów roooty praktycz­
nych i łatwych podarków gwiazdko­
wych.

Ż  dzieaziny kulinarnej Nr 23 „P A ­
NI DOM U" przynosi dwa artykuły: 
„Jabika na codzień" M. Morzk tm- 
skiej, w któryn, autorka analizuje aie- 
tetyczne wartość' jableK, podając 
wskazówki ich spożywania dl? zdro­
wych i chorych, oraz art. „Spożywaj- 
mj więcej sera“ H. Kulzowej, uzu­
pełniony licznymi przepisami pjtraw 
z sera, bardzo pożytecznymi d!a go­
spodyń w okresie postu adwentowe­
go.

Art. „Kula zza piotu“  zwalczający 
anonimy oraz liczne praktyczne i cie­
kawe ilustracje dopełniają treści nu­
meru.

Pismo „P/\NI DOMU" jest do na­
bycia w  w iększych  k sięg arn iach , w 
kiosKach gaze to w y ch  oraz w Admini­
stracji —  Warszawa, Nowy Ś w iat 9.

kać drobno przysmażyć z ma­
słem i zmiogzać z  przepuszczb- 
nym przez maszynkę mięsem z 
rosołu, lub też jakąkolw iek ple* 
czen ią: wołową, cielęcą, w iep­
rzową i t. p. Dodać wody lub ro­
sołu, aby fa rsz nie był suchy, lek 

ko popieprzyć, osolić. M a»ą tą 
napełnić cebulę i ułożyć ją  w  
rondelku na rozDuszczone masło. 
Z rumienić je  ostrożnie praewra- 
nając aby farsz nie wypadł. U- 
staw ić jedną obok drugiej fa f-  
szem do góry-, podlać rosołem lub 
woaą 2 dusić wolne pod pokrywą 
aż zmiękną. Farsz mięsny można 
zastąpić napół odgolowanym  ry­
żem i drobno pokrajanym i pie­

czarkami.

T r> l i f  ~ r

KoTieta w krajach nieularzmionych
Przem ożny urok ziem niezna­

nych pociągał w ielu  do ryzykow­
nych, n ieraz zdawałoby się, bez­
celowych w ypraw  odkrywczych 
pochłaniał od wieków t y ją c e  o- 
fia r . Czy w  wyprawach takich do 
niezupełnie jeozcze zbadanych 
zakątków ziem i mogą grać kiero­
wniczą rolę kobiety? —  Oto jed ­
na z  dziennikarek francuskich la­
p isu je swe wrażenia z podróży 
wgłąb wysp Borneo i Celebes do 
plem ion, których kultura i w ie­
rzen ia bardzo mało są jeszcze 
znane.

M agia i ludożerstw o
Plem iona te zwane są „łowcam i 

głów “ . Dusza ich zdantom m? 
swe siedlisko w  głow ie. Aby zdo­
być duszę w roga i oddziedziczyć 
wszystkie jego  zalety, wystarczy, 
zabiwszy go spożyć jego  mózg, 
maczany w w in ie paimowym Cza­
szki pozostawione w  stanie nie­
naruszonym cieszą się w ielką 
czcią w  rodzin ie. Zawieszone ną 
pod dachem mieszkania, obok zę­
bów tygrysich  i innych amuletów, 
w  czasie każdej uroczystości ko­
b iety wkładają im w  zeby po ka 
wałku słoniny, a w razie przepro­
wadzki s ta r z e c ,  nie lękający s ię

śmierci, przenosi je  na nowe m ie­
szkanie.

Czy ludożerstwo outało się je ­
szcze w  niektórych zakątkach 
Borneo, trudno to stw ierdzić. H o­
lendrzy kontrolerzy nie mogą 
w iedzieć z całą pewnością, co się 
dzie je  w  odległych wioskach, z 
m ieszkańcami których nie mogą 
się częstokroć porozumieć. Cza iz- 
kif które stanow ią integralną 
część każdej uroczystości, są po- 

'dobno wypożyczane w  razie  po­
trzeby z sąsiedniej wsi. A le co 
będzie, gdy gdzieś czaszek za­
braknie? |

W  każdym razie zwyczaju  te nie 
zagraża ją  bynajm niej białemu. 
P rzecież każdy w ie, że biały nie 
umie kierowai! łodzią na rafach, 
„n i polować na dziki. Tym  mniej 
powodów do obaw m aią białe ko­
b iety — „ich  nierozciąpnięte u- 
szy zwięKszają ich brzydotę i Pa- 
yaK jes t zbyt rozsądny, aby przy­
puszczać ,ż»  m ózg kobiety moż* 
być siedliskiem  rozumu i in te li­
g en c ji" .

Grozi za to w ie le  innych n ie­
bezpieczeństw b iałej kobiecie, pu­
szczającej się samopas z  m aU j- 
skimi przewodnikam i w głąb  nie­
znanych lądów, inebezp.cczenstw 1

tak m aterialnych, w  postaci p ija ­
wek, n iezliczonych wężów  i owa­
dów. jak  i duchowych. Jakąż bo­
w iem  odporność duchową może 
mieć podróżniczka, która w ierze­
nia chrześcijańskie traktu je nie­
mal narówni z p ierwotnym i zabo­
bonami. która nie czuje żadnego 
rw ią zK u  z kulturą europejską? —  
„Życie  w  dżungli działa jak nar­
kotyk: zmeczeme, spowodowane
febrą, pijawkam i, bezsennością, 
upałami, ukłótiam i owadów prze­
radza się w  oszołom ienie podobne 
do zamroczenia opium. Jak się 
wydobyć z  te j codziennej śmierci 
odosobnienia, w którym  wszysG 
kie czynności sprowadzają się 
do zaspokojenia zw ierzęcycn  po­
trzeb?.., w  tych regionach, gdzie 
człow iek zwyciężony przez naturę, 
podporządkowuje się rzeczom, 
nad którym i nie ma władzy, m ł ■ 
giczne praktyki plenią się, jak  
orch ldeje w  dżungli. Telepatia, 
opetanie, h isteria , hipnoza, zna j­
dują podatny grunt w  tych pier­
wotnych istotach, pozbawionych 
indyw idualnej w o li" .

To  też autorka pozwala leczyć 
.swego tragarza  miejscowemu da- 
yengow i-czarownikow i i sama bie­
rze udział w  krw aw ej o rg ii zabi­
jan ia  bawołów podczas uroczysto­
ści pogrzebowych plem ienia Toru- 
dzów.,

Trup w  rodzin ie
M łodweż wychowuje się w  bez- 

jmśrednim kontakcie ze śm iercią i 
rozkładem. Jeśli ja k if członek ro 
dsiny umrze, pozostaje on nadal w 
domu, bo dusza jego  nie odłączyła 
się jeszcze całkow icie oe ciała i 
przebywa gdzieś w pobliżu. Rodzi 
na nic chce się z m ą całkowicie 
rozstać, dlatego zbiera wodę, wy- 
cieaającą z trupa i dolewa ją  so­
bie do jedzenia, by w  ten sposób 
choć część nieboszczyka wchłonąć 
w siebie. Gdy ciało ulega rozkła­
dowi, dusz*, zosta je zupełnie u- 
woinione Odbywają się wtedy 
uroczystości pogrzebowe. Przy  
niesionych na noszach drewnia­
nych trumnach w ieszają się żony 
zm arłego. Zrzucane gwałtownym i 
rucham, tragarzy  chwytają się 
najm niejszych wypukłości Gu­
mien, aby nie ulec hańbie odcze­
pienia się i odpadnięcia. Trumny 
składane są w  grobowcach, przy 
których straż trzym ają Tao-Tao, 
sobowtóry drewniane. W  nich to, 
jako w  trzeciej fa z ie  śm ierci Ta- 

oradży, być może przebywają je ­
szcze dusze przed reinkarnacją 

Posągi takie przysługują jedyn ie 
wybitnym  osobnikom, wodzom 
lub świętym. M ogą je  posiadać 
tak ie  i  kobiety.

Z ku ru n ó w  praw a  
matżeftsfckego

Zagadnienie doboru małżonki 
traktowane je s t bardzo demokra­
tycznie. Jedynie fak t pokrewień­
stwa tamuje wybór młodzieńca, 
„kwestie polityczne lub ekonomi­
czne, rozważane na radzie wsi, 
mogą Kierować jedyn ie jego  de­
cyzją, lecz wszyscy go poprą, je ­
śli zechce poślubić n iew oln icę". 
Tabu pokrewieństwa przestrzega­
ne jes t jednak ściśle i je s t dość 
rozgałęzione. Praw o karze kazi­
rodztwo nie tylko m iedzy rodzica­
mi a dziećmi, lecz również m iędzy 
siostrzenicą a wujem , ciotką a 
bratankiem. Z z ciotki uważane są 
również siostry żon ojca, których 
nie łączą z dzieckiem żadne węzły 
krw i. Zważywszy, że wodzowie 
mają conajm niej po kilka żon, 
sprawy te n ieraz mocno się w ikła­

ją-
W śród plem ion środkowego Bor­

neo istn ie je  również tabu, zabra­
niające małżeństwa z kobietą ob­
cego plem ienia. Czyżby ochrona 
czystości rasy?

Farm  erka  holenderska
W  przeciw ieństw ie do przedsię- 

Diorczego Anglika, Holendra —  
kolonizatora cechuje niezwykła 
s y s te m a ty c z n o ś ć  i  b r a k  f a n t a z j i .

Pan i ćopiu prowaazi regularny# 
jak  w  zegarku tryD życia, myśią 
nawet nie wykracza pozc gran ice 
osady, marzy, jak  o wybawieniu O 
przeprowadzce w  Dardziej cyw ili­
zowane regiony. Ideałem je j  je s t  
chłopaki kom fort ńolendei skiej 
farm y —  kawa, b.ały chleb, ma­
sło i  wędlina, n iezliczone suknie 
w  w ielk ich  kufrach. Karczowanie 
dżungli jest. zadaniem męzczyzny. 
ubieranie tubylców należy do m i­
sjonarza, ona. kotieta  holender­
ska, jest osto ją  mieszczańskich 
tradycyj, niezm ienności zasad* 
biernego trw aria .

Sto lat pokoju, p ięćdziesiąt la t  
dobrobytu, dwadzieścia pięć la t 
bogactwa odosobniły Holendrów  
w ich m aterialnej pewności. W oi* 
n*:, rewolucje, czasy powojenne 
rozb ija ły  się o ich wały m ocniej­
sze od oceanu. T eraŁ) wobec zdu­
mienia jednych, niezrozum ienia 
drugich, optymizmu ws^ystKich, 
nadchodzi kres. Czują to planta­
torzy trzc iny cukrowej na Sura- 
baya, kauczuku na Sumatrze I 
handlarze z Celebesu. Lecz urzęd­
nicy, pewni nieugiętego rządu, 
przyzwyczajen i do ogromnych 
penuyj, t-w a ja  jeszcze w  swej 
w ieży z kości słoniowej wśród 

| chwiejących się interesów świa- 
1 ta "* A n  Ka.


